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AMERYKA. 


Na ultimatum przesłane Hiszpanii 
odpowiada ona, że zobowiązuje się wydać 
okręt Virginiusza -Stanom Ziednoczonym 
i uwolnić resztę jenców, ale zastrzega so- 
bie warunek uszanowania sztandaru (0z- 
nak) amerykańskiego podług okoliczności. 
Tak samo oświadcza, że nie uznaje zobo- 
wiązania dać jakiekolwiek wynagrodzenie 
familiom rostrzelanych jeńców, ani też nie 
przejdzie do ukarania swych ludzi za za- 
mordowanie jeńców i zabranie Virginiu- 
sza do niewoli wprzódy dopókąd nie zò- 
stanie udowodnionem, p okręt ten miał 
prawo nosić chorągiew” amerykańską. A 
nawet, skoro i to udowodnionem zostanie, 
to dopiero sądowi pojednówczemu tę spra- 
wę oddać poleea. Czyli Stany Ziednoczo- 
ne ultimatum swoje w celu odebrania tak 
rozwlekłej odpowiedzi wystósowały, lub też 
miespodzianie ona Je Zaszła wykryje się 
Dosyć że óbecne zapatrywanie 
się publiczne jest tego. zdania, jakoby A- 
meryka, albo na chudej wygranej procesu 
sigg zdęń y . alko ja r 
czasie chce zyskać, by potem enćrgicznie 
i na dobre wystąpić. 

Washington D..C. Spis czynności 
ugodowych Ameryki z Hiszpanią został 


podpisany, lecz zbrojenia się nie ustają, 
nawet przyspieszają takowe. 
Fregata Colorado w Brooklinie 


aby jak najspieszniej by- 


odebrała rozkaz, 
morze. W 2 


ła gotową do wyjścia na 


50 Bradley Str. 


I WYDAWCA 


CHICAGO. SOBOTA. 


boju potrzebne ma ona wypłynąć do Key 
West, gdzie się większa flota 
brać. ` 

Minister marynarki (wojska na mo- 
rzu) chce zażądać na najbliższym kon- 
gresie, by wyznaczono pieniędzy na budo- 
wę 10 nowych okrętów pańcernych 

Zawarł on juź kontrakt na budowę 
2-ch okrętów wojennych za $580,000; na 
maszynę parową dla okrętu „„Tennesee* 
za $3000,000 na reperacią 4-ch okrętów t. 
j. Passiac, Jason, Nahant i Wyen- 
dotte za $ 720,000; na maszynę parową 
dla okrętu pod torpedosy za blizko $300 
tysięce. 

Podług tego wszystkiegą sądząc, to 
rząd nasz ma mało nadziei do ugody. 

St. Louis. Hotel Wingsa w Warre ns- 
burgu zgorzał, przyczem 5 osób zna- 
lazło śmierć w płomieniach, a 6 innych 
odniosło ciężkie rany. É 

B oston Mass. Największa liczba 
fabryk rozpoczęła znów swoje prace i po- 
mimo to że w bardzo w®łu miejscach pra- 
cuja tylko po 6 do 8 godzin dziennie to 
przecież zachodzi już wielka pomoe dla 
klasy robotniczej. l 

w Fort Wayne tyd ali _ 
busie ROA JAA trope zabrali mu 
$95. i 

. w Upper Big Rappids skradli zło. 
pzieje z banku $25 tysięcy. 

Loisviile Ky. Na sali sądowej 
w Harrodsbury strzelało do siebie dwóch 
procesujących się. Kto dał pierwszy 
ognia żaden z obecnych w sali nie wie; 
lecz to wiedzą wszyscy, że ob. Teodor 
Davies i dwóch synów zabito, a z 
przeciwnej 'partyi P. B. Thomsona i 


ma ze- 


A 


jego dwóch synów raltiono. 

Little Rock Arkansas. W wię- 
zieniu w Clarkville zburzyli się więź- 
niowie, przemogli dozoreów i stróży, i o- 
panowali już całe więzienie, ale zanim 
zdążyli uciec przybiegli hałasem  zbudze- 
ni obywatele miastą i rozpoczęto oblęże- 
nie. - Więźniowie uzbrojeni w broń ode- 
braną dozórcom dali ognia i ranili 5-u; 
lecz skoro podłożono 5 baryłek prochu 
pod dom i grożono wysadzeniem w po- 
wietrze wszystkich poddali się rewolucjoni- 
ści. Dowódcą ich był niejaki Wallace, 
który ma być na przyszły miesiąc powie- 
szony za różne morderstwa. 

Sout Bend Ind, Zastrzelił 27-go 
t. m. niejaki Gołtowski innego polaka 
nazwiskiem Soffo. Przyszło to przy pi- 
wie z żartów na doprawdy. Bardzo to 
niepochlebna wieść dła nas wszystkich i 
powinna być nauką, s%eby ciężko zapra- 
cowany grosz nie tranowić na pochulanki, 


które nie dobrego mie, wywołają, ale ra- 


czej poświęcać czas wolny na poucza- 
nie się wzajemne przez czytanie poży- 
tecznych, moralnych Hójążek i pism pu- 
blicznych. 4 


„Aym-+1,m4 
wstąpili na swoje urzęda: nowo obrani 
urzędnicy. 

Nowy kasyer Miller przejął od swe- 
go poprzednika I. S. Rumsey dość znacz- 
ny zapas pieniędzy, gdyż $ 503,643,22 w 
greenbeksach. 

Pewien z naszych tu ziomków roz- 


głaszał bardzo krzywdzącą wieść, jakoby 


Ks. kanonik Dorszewski w Gnieźnie wraz 
z Ks. arc. hr. Ledochowskim w nierze- 


telny sposób przywłaszczyli sobie 12,000 ta- 
larów 


z kassy Ochronki Gnfeźnieńskićj 


"GRUDNIA 1873 


; OGŁOSZENIA OD 


centów 75, następne połowę, rocznie 2.00 


CALA DRUKU na raz jeden - 


jakoby za to rząd ich prześladował, | 
sądził, więził. Jest to fałsz i wina nie | soby: 
6 é 


do darowania temu, kto swe własne gnia- 
zdo kala. 


Z Chicago zatopiły się następujące 0 


Willie Culver syn preżydenta 
Lincoln parku, który płynął „do matki 


Zaszły tam w kasie konsystorskiej bawiącej w Paryży. 


niedobory, leez nie tak zbyt znaczne, ale 
2,000 tal. wynoszące, zZ winy  kasyera 
Kosińskiego, który w więzieniu skończył. 
Ale ani ks. Dorszewski ani ks.are. hr- 
Ledóchowski nie są obwinieni o to. 
Rozgłos ten wyszedł przez Ostdeu- 
ssche Zeitung w Poznaniu, której kano- 
nik Dorczewski wytoczył proces o to 
Kto zna ks. kanouika Dorszewskiego o- 
sobiśie musi stanąć w jego obronie 
gdyż jest to kapłan zacny i dobry po- 
lak były oficer wojsk polskich z roku 


1831. Jemu też tylko winna ochronka 
Gniźnieńska swoje istnienie, albowiem 


za jego staraniem została założoną, pod 
jego zostaje opieką i wsparciem, które- 
o 4.000 talarów roku tego pomnożył. Kto 
więc nie wie, w którym kośiele dzwo- 
nią niech lepiej milczy. 


Nowy York. W nocy z dn. 22go 
na Z3łgo listopada zatopił się okręt pa- 
rowy francuzki Ville de Havre, Wy- 
płynął on do Europy 15-go t. m. if zbił 
się z żaglowcem angielskim płynącym z 
Eoudynu* ócherńe; tik nieszczęśliwie, że 
w przeciągu 1% minut juž był- wszelki 
ratunek daremny. Przypadek ten zaszedł 
w kanale Ś-go Jerzego i przypisują go 
nader wzburzonemu morzu, gdyż noc by. 
ła dość pogodna. Passażyerów było na 
Ville de Havre 225 i z tych uratowano 
tylko 87 osób, które Locherne przyjął 
do siebie a potem okrętowi Trimontain 
oddał, który ich do Cardiff przewiózł. 

W spisie nazwisk tak wyratowanych 
jak zatopionych osób nie znaleźliśmy 


Żona tutajszego ob. H. 5. Spafford, 
z dwiema dziećmi i majorowa Goodwin 
z 2-ma dziećmi, oraz jeszcze pare 


innych osób: — 


EUROPA. 


PRUSSY. 


| 

| 

O wyborach do izby poselskićj dono- 
szą na pewne, tak pruskie dzienniki urzę- 
oowe, jak i nieurzędowe, że odniosły 
stanowcze zwycięztwo partye-naro do- 
woliberalne i klorykalne (ducho- 
wieństwo). Konserwatyści zaś czyli wier- 
nopoddani przepadli całkiem. Nawet ga- 
zeta krzyżowa, (kreuzzeitung) patryotka 
pruska, oblicza staro-koserwatystów razem 
na 9-iu, a było ich dotąd 70. Z nowo- 
konserwatywnćj partyi, których było 40 
przeszło już tylko 30. Partya narodowo- 
liberalna wzrosła z 115 na 140, Postępo= 
wców i polaków wybrano do sejmu tyle 


przy obradach. Sejm ten rozpoczął juź 
prawdopodobnie czynności swoje 12-go li- 
stopada. 

Polityczne zabiegi rządu pruskiego 
skierowane sa, jak na teraz, przeważnie 
na sprawy duchowne. Czy rząd ten obli- 
czył się dobrze z zachciankami swćmi, czy 
on obrał dobrą drogę do dopięcia swych 
celów, czy cele te wzmocnią podwaliny 
tego, sam o tem zdaje się nie ma prze- 
świadczenia. Ale praca rozpoczęta powin- 


lub 3 dni zaopatrzona we wszystko co do 


ŻÓŁTY GENERAŁ. (Ciąg dalszy). 


— Ktoby się tego był spodziewał! — powtarzał 
ciągle zalękniony. 

Gdy mu opowiedziałem dalćj moje zajście z 
Szalborskim i wykazałem, jakie niebezpieczeństwo 
grozi mnie i Helence, bo właśnie za kilka chwi] 
już może odbędzie się jej ślub z wybranym przez 
Szalborskiego jegomościa, zawołał przerażony: 

— Wszystko przepadło! Wszystko stracone! Go- 
rączką twoją popsułeś rzeczy i udaremniłeś ratunek. 
Józefie, zaklinam cię, zrezygnuj ze wszystkiego i 
salwuj siebie, bo niewiesz, w jakie nieszczęście wplą- 
cze cię Szalborski... Wynajdą cię, uwiężą i wszy- 
stko przepadło. 


— Ja mam salwować, jak podły tchórz — krzy- 
knąłem na bićdnego Dyzmę — nigdy przenigdy, 


d ` >$ $ era À t 
niechaj położę i głowę! Niedam się zjeść tak ot! 
przez łotra rabulistę! Zamiast dać mi pomoc, ty mi 
otuchę jeszcze odbierasz! 


— Ale cóż ja ci pomogę! — jęczał strapiony 
Dyzma. 
— Powiedz mi tylko — zawołałem — czy nie 


uważałeś, czy nie podsłuchałeś czego, co by mi mo- 
gło dać ślad jaki, gdzie ukryto Helenkę? Przypom- 
nij sobić dobrze, niepodobna: przecież, aby w ostat- 
nich dniach u Szalborskiego nie czyniono jakich ta- 
jemniczych przygotowań. 


— Nie — szepnął Dyzma. 
— Ależ człowieku! — wołałem z desperacyą — 


przecież dziś Szalborski Helence wesele wyprawia! 
Nic że ci nie w padło pozawczoraj, wczoraj albo dziś 
może w oczy, coby jakąkolwiek wskazówkę nadać 
mi mogło?... 


Żadnego nazwiska polskiego. — 


— Nie — powtórzył Dyzma. 

— A toś chyba tuman na cztery gwoździe zaku- 
ty! — zawołałem — ale to być nie może, w żaden 
sposób nie może! 

— W ostatnich dniach, ręczę ci, nie takiego nie 
zanważyłem — mówił Mazio — ale, ale... Otóż 
może i ślad będzie! 

I jakby uradowany poruszył się żywo na miej- 
sen. 

— Mów, zaklinam cię... ani chwilki nie ma do 
stracenia. 

— Jak ci to opowiadałem juź nieraz, chodziłem 
i chodzę na przedmieście janowskie, het za miasto, 
w codzienne odwiedziny do pana Macieja, którego 
córkę pannę Magdusię znasz przecie. Otóż zdarzyło 
się od dwóch miesięcy, że idąc tam lub powracając 
w nocy spotykałem albo samego młodego Szalbor- 
skiego, albo razem z mecenasem... Umykałem im z 
drogi i chowałem się, a tak sam niedostrzeżony śle- 
dziłem ich nie raz. Otóż prawie codziennie w nocy, 
widywałem jednego albo obudwóch, jak szli lub je- 
chali do małego domku, który tam stoi samotny, 
otwierali sobie kluczem furtkę 1 niknęli po za par- 
kanem. 

= (zemużeś mi tego pierwej nie powiedział — 
zawołałem z wyrzutem. 

— Ale cóż to ciebie obchodzić mogło? Przecież 
nie miałeś najmniejszego posądzenia na Szalborskie- 
go! któż się tego mógł spodziewać? . — tłómaczył 
órs Dyzma. 

— T znasz dobrze ten domek? 

— Znam. p 

— Qzyi ostatniemi dniami także spotykałeś tam 
Szalborskich? 


— Pozawczoraj jeszcze. 
— Więc prowadź mnie tam! 


Dyzma się zawahał. Na twarzy jego malowało 
się najwyższe zakłopotanie. f 

— Jakto niè chcesz? — ryknałem jak zwierz dzi- 
ki; bo mi się aż w méj głowie paliło — musisz, 
przysięgam ci, że musisz! Strzelę ci w łeb jak psu, 
zasiekam na śmierć, jeźli się tak podłym tchórzem 
okażesz! 

Dyzma drzał jak listek. 

— Uspokój się człowiecze! — błagał — pójdę z 
tobą gdzie chcesz, tylko ochłoń z furyi, na miłość 
Boga, bo znowu i siebie i swoją Helenkę zgubisz. 
Poprowadzę cię aż do samej uliczki, tam poczekamy 
ukryci, aż nadjadą lub nadejdą mecenas ze swoim 
synem. 


— A jak już będą w domku! 


— To ci go wskażę i rób sobie co chcesz, skacz 
w piekło, narażaj karku: kiedyś szalony! — wołał 
zrozpaczony Dyzma. 

Skoczyłem mu na szyję i uściskałem z wdzię- 
czności. 

— A więc chódź natychmiast! Tu chwila rozstrzy- 
ga a mnie ziemia pali się pod stopami. Dawaj mo- 
ją szablę, pistolety i burkę. 

Dyzma podał mi żądane rzeczy i sam w płaszcz 
się szeroki owinał. 

— Naprzód w imię Boże! — zawołałem, ściska- 
jąc rękojeść szabli. 

Wyszliśmy, Dyzma nasunął czapkę na oczy j 
owinął się w płaszcz aż powyżej nosa, aby go nie 
poznano. Kiedyśmy już wyszli za miasto, szedł z 


|na być dokonana, niechby i przez szable 


bojaźliwą osróżnością oglądając się na wszystkie siro» 
ny i umykając przed lada cieniem. 

Na uliczce przedmiejskiej, którą zdążaliśmy, nie 
było żadnego oświetlenia, a noc robiła się ciemną* 
że oczy chyba wykłuj. Szliśmy milcząc, tylko op 
czasu do czasu przynaglałem Dyzmę, aby szedł prę- 
dzej i pytałem, czy daleko? 


Tak uszliśmy już spory kawałek drogi, nie spo- 
tykając nikogo; i począłem już natarczywie nalegać 
na Dyzmę, aby spieszniej mnie prowadził, gdy na- 
raz usłyszeliśmy za sobą turkot kilkunastu pojaz- 
dów 

Dyzma przelękniony chwycił mnie natychmiast 
za płaszcz i zaciągnął z sobą na bok, pod jakiś dom, 
i tam się skrył. 


— Uważaj ztąd dobrze — rzekł do mnie — mo- 
że to oni jadą. 


Wytężyłem wzrok. Oba powozy były oświetlo- 
ne latarniami. Spojrzałem tylko na pierwszy który 
szybko przejeżdżał, i ledwie zdołalem stłumić okrzyk 
który mi się wyrwał z piersi. E 

; M powozie, siedziało, jak to przy świetle latar- 
ni ujrzałem, kilku młodych ludzi, postrojonych pa- 
radnie, z bukietami weselnemi na frakach. Między 


ATEN z A 4 ]} p 
mmi ro poznałem także młodego pana zalbors ie 
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W ; DAY T, 
drugim powozie siedziało także kilku mło- 
RE panów cywilnych i. wojskowych, tożsamo w stro- 
m 1 k w RÓ: ` wojskowych, tożsamo w strojach pa- 
radnych 1 z bukietami na piersi. S 
etami na piersi. Starego Szalbor- 


skiego am w pierwszym ani w drugim powozie nie 
widziałem. 


dych 


i bagnety. Nie może on się taić z tem, 
łe mara wojny religijnej stawa mu przed | 
oczy; lecz ufny w przebyte zwycięztwą, | 
ufny w nowoczesny postęp oświaty, w 
przeważnem przecież znaczeniu dosyć nie-| 
wyrobiony ale pokrzywiony raczćj; ufny | 

w bezładzie rządów przeważnie katolickich, | 
jak Hiszpania i Francya, a osłabiona Au- 
strya; i ufny, že bagnetową przemocą na 
udręczonym katolicyzmie rozpiętrzone Wło- 
chy nie stawią mu zapory w jego planach, 
myśli on na pewne tiarę papieztwa ka- 
tolickiego zniweczyć na zawsze, a wła- 


dzę tę, jaki luterańskiego na swoję ho- | 


henzolersko- prusko — cesarsko — niemiecką 
przenieść głowę. 

Wielkie to. jest przedsięwzięcie, wiele 
ono i nader wielkich wymaga zabiegów, pod 
stępami i gwałtem nasiąkły ch, które nigdy 
nie trwałe, albo Żadnego nie obiecujące 
zwycięztwa. 

Przemoc przecież, i rządza niegodzi- 
wćj sławy nie pyta się sumienia, nie zna, 
ani nie wybiera środków ku osiągnięciu 
swych celów. Niweczy ona wszystko i o- 
bala co jej na przeszkodzie stoi, płynąc 
przez może krwi z mieczem i poźogą. 

Iskry tćj zgrozy, na zagładę katolicy- 
zmu wymierzonej, rzucił już po całem pań- 
stwie swojem. Przeważnie przecież zwró- 
cił cały żapęd prześladowania na nas ka- 
tolików polaków, na arc. hr. Ledochow- 
skiego, gdyż jak mu się zdaje, to w nas 
jest główne ognisko tćj silnej wiary, ma 
się rozumieć nietylko w kościół ale i w 
odrodzenie ojczyzny; że od nas, od arcy- 
biskupstwa ` Gnieźnieńsko - Poznańskiego 
wychodzi hasło do odporu zadawanych 
ciosów, do walki naprzeciw ciemiężczemu 
protestantyzmowi; że arc. hr. Ledóchow- 
ski jest świecznikiem dla wszystkich in“ 
nych biskupów katolicko - niemieckich; že 
za starciem głowy katolikom — polakom 
łatwiejsza juž. będzie praca i rada z rów- 
no - plemieńcami jego, niemco — katolika. 
mi. 

Dla tem szybszego więc dopięcia ce- 
lów swoich, a dla dzisiajszego parcia na 
powody i wyszukywania powodów, raczył 
ów szlachetny rząd pruski pójść w ślady 
mongołom i wysłał do Gniezna i Pozna- 
nia około 30 szpiegów, a na całe państwo 
swoje, po innych biskupstwach katolickich 
około 300 tajnych szpiegów, którzy cojkrok 
księży i ambony śledzieć mają, ażeby na- 
gromadzeniem, fałszywego materjału co ry- 
chlej całemu naszemu katolicyzmowi koniec 
położyć. 

Śmiesznem jest postępowanie takie i 
przytoczyć możnaby tu przysłowie stare 
„że jeżeli chec Pan Bóg kogo skarać, to 
mu najprzód rozum odbierze.* Rząd ten 
Bismarkowsko-W ilhelmowski nie, zna, jak 
Big zdaje, historyi kościoła naszego, nie 
wie on o tém a przynajmnićj nie chce wie- 
dzieć że po každém prześladowaniu wy- 
chodził kościół t. j. wiara nasza silniejszą 
aniżeli była przedtem, że gdyby nie byli 
cesarze rzymscy prześladowali i męczyli 


tak okropnie pierwszych katolików w Rzy- 


mie, niebyliby oni 7 lat w katakombach, t.j 
w jamach podziemnych rzymskich tak sil- 
nie i gorąco tej wiary pokochali i nam jej 
przekazali do podobnej gorącćj miłości; 
nie wiedzą oni o tem že gdyby Żydzi nie 
byli założy ciela tej wiśry, Jezusa Chrys- 
| tuse ukrzyżowali, nie byłaby ona może tak 
silnie i pouczająco rozeszła się po całćj 
kuli ziemskiej. Tylko przez śmierć krzy- 
żową mistrza swego, przez krew męczeń. 
ską następców jego, apostołów ŚŚ, przez 
prześladowanie jej wyznawców nabrała ta 
wiara namaszczenie jej bytu, nabrała po- 
wagi, miłości i siły niezwyciężonej. Tylko 
przeż taki każdy ogień probierczy wycho- 
dziła ona czyściejszą, silniejszą i droższą 
dla jej wyznawców. Da też Bóg doczekać 
to zamachy te jej prześladowców spełzną 
na niezem, a ona wyjdzie zwycięzko, sil- 
niejszą i lepszą jeszcze, jaką ją dotąd jej 
nieprzyjaciele być mienią. 

Jedno tylko, co nas katolików - pola- 
ków zastraszać powinno, jest to, ażeby bra- 
cia nasi w jarzmie pruskim jęczący nie 
przenieśli prześladowania tego religijnego 
na pole czysto narodowe i niesprowadzili 
nowćj klęski politycznój na kraj i lud nasz 
wyłącznie polski. Cierpliwości tu i wy- 
trwania dołożyć przychodzi łącznie z bra” 
cią w Chrystusie innych narodowości, al- 
bowiem tą spójnią uzbrojeni stawić mogą 
katolicy silny opór luterskim i protestan- 
ekim zamachom nienasyconych tyrańskich 
rządów w starej Furopie. Łącznym tyl- 
ko a rozsądnym i silnym odporem całego 
katolicyzmu i to w duchu postępowym, 
kto wić, czy nie runęłyby trony i korony 
despotów, torując zarazem drogę do wol- 
ności wszechludów. 


Z POZNANSKIEGO. 


Poznań. Na sejm do Berlina zos- 
tali obrani następujący posłowie Pola- 
cy. = 
W okręgu Gnieźnieńsko-Mogilnicko - Wą- 
growieckim wybrani: 

Wł. Wierzbiński, Wł. Breza, 

i Ig. Moszczeński. 

i sh Śremsko-Średzko-W rzesińskim: 
K. Kantak, J. Łukomski i sẹ- 
dzia Pilask i š 

okregu ostrzeszowsko-Odalanowskim: 
Paweł Zakrzewski, i Feliks 
Wężyk. 
okręgu Rleszewsko-Krotoszyńskim: 
Ks.dr.Jażdźewskii Bogusław 
Łubieński. 

okręgu kościańsko-bukowskim: 
Stanisław Chłapowski i Teo- 
fil Magdziński, 

| okręgu Krobsko-Wschowskim: 

Gustaw Potworowski iks. Re- 
spądek. 


Ww 


Ks, Arc. hr. Ledóchowskiego wyfantowa. 
no powtórnie, zabierając mu drugi powóz 
i drugą parę koni, za to že probostwa we 
Wieluniu nię chce obsadzić innym pro- 
boszczem, 


Krąży pogłoski, jakoby rząd zamie- 
rzał wywieść ks, are. hr. Ledóchowskie- 
go do Głogowy, skoro tylko powróci, do 
zupełnego zdrowia. 

Do W. X. Poznańskiego ma przybyć 
więcej wojska. Strach ma wielkie oczy, 
albo też spekulacya wywołania zaburzeń 
przez ciemne hor dy brutalnego ar - 
z innych prowincyi, 3 

Bankier Kronenberg z Wars 
przybył tu podobno by nieść pomoc radą 
i uczynkiem do uregulowania konkursu 
Spółki bankowej Tellus, lecz jeden ze 
spółkowych sprzeciwia się temu. 

Przez upadek Telusa wierzyciele nie 
dodobno nie stracą, gdyż majątki spólni- 
ków mogą pokryć długi, ale spólnikom i 
wielu innym dziedzicom dóbr grozi zu- 
pełny upadek. 

Gniezno. Z końcem października 
musiały ostatnie PP. Franciszkanki opuś- 
cić klasztór, zmuszone będąc do tego przez 
władzę miejscową. — 

Czterech kleryków z tutajszego semi- 
naryam wzięto do wojska, pomimo to iž 
juž odebrali 1- sze Święcenie na subdyako- 
nów. — 

Ksiądz Kanonik Dorszewski wytoczył 
gazecie niemieckiej, — Ost deutsche Zei- 
tung proces o oszczerstwo za to, że roz- 
trąbiła kłamliwą wieść, jakoby on przy- 
właszczył sobie pieniądze z kasy O ch r on- 
ki. 

Wschowa. Ks. wikaryusza Spaeth 
z Hinzendorf osądził sąd tutajszy na 50 
tal. kary lub 3 tygodnie więzienia za to, 
że pomimo zakaza rządowego obowiązki 
kapłańskie sprawował. Odebrano mu tak- 
že pieczęć i książki kościelne. Pięć podo- 
bnych innych procesów spodziewają się tu 
niebawem. 

Skwierzyna. Obywatele tutajsi 
sprzeciwiają się założeniu szkół symultan- 
nych (bezwyznaniowych), a regencya oś- 
wiadczyła im przez miejscowego burmis- 
trza, że skoro w tém uporze trwać bedą, 
to im odbierą dodatek pieniężny, który 
dotąd szkoły pobierały- 

Babimost. Landrat tutajszego po- 
wiatu zakazał ks. Szajkowskiemu w Cho- 
bienicach wypełniać obowiązki duchow. 
ne, ponieważ bez wiedzy rządowej wyś. 
więcony i przesłańy tu został. 


Z PRUS WSCHODNICH I ZA- 


CHODNICH. 
W Prusach 0 w, Sa w Lubawskim 


(| obrani. e 1-13 


Ignacy Zyskowski 
W Wejherowskim: 

Tokarskii Emil Czarliński- 

Królewiec. 16 Niewiast złożyło 
examen na telegrafistki w tutajszej dyre- 
cyi telegraficznej. 

L y k . Podczas pożaru zabudowań my- 
dlarza Gierond dostała do ręki flaszkę z olej- 
kiem gorzko-migdałowym (jest to trucizna) 
służąca, a myśląc Że to likierek napiła 
się jeszcze z dwoma kobietami, z których 
dwie w parę godzin umarły, a trzecia leży 
jeszcze śmiertelnie chora. 


s 
=" Chełmno. Katolicy tutajszej dye- 


cezyi wystósowali poświadczenie piśmien— 


ne i zbierają podpisy do biskupa von der 
Marwitz w Pelplinie, zapewniając że nie 


innych ale tych tylko księży poważać i 


Sakramenta ŚŚ. od mich Przy, jmować bę- 
których im biskup przeznaczy, a nie 


lecie. Posiadłość Ostrową Ke- 
rząd Elsenthal. 


Szlązk. 

Wrocław. Znane są powszechnie 
szlązkie kiołbaski (Jauer bratwuerste) a 
kto był w Wrocławiu to też pewnie zna 
i ową świdnicką knajpę (Schweidnitzer 
keller). Z knajpy tej płaci szynkarz dzie- 
rzawy 500 dolarów rocznie i ma zawarty 
kontrakt na lat 50, a on pobiera rocznie 
1900 dollarów od tćj kobiety za to, że 
jej jest dozwolone tam owe kiołbaski sprze- 
dawać. 

Królewska Huta. W Szopińcu 
przyszło podczas wyborów na sejm pruski 
do bójki tak zaciętej, że powołano wojsko 
tu z tąd na uspokojenie. 

Głogowa. Odsiaduje tu karę wię- 
zienną rotmistrz pozasłużbowy hr. Balle- 
strem, Na czas oborów do izby poselskiej 
wydał on odezwę do katolików, ażeby 
głosowali na posłów z partyi centralnej, 
za co obostrzono mu więzienie i zakazano 
odwiedzać go. 


FRANCYA 
Bonapartyści połączyli się z republi- 
kanami i chcą działać i głosować wspól- 
nie, przy nowych oborach, na posłów do 
zgromadzenia narodowego. — 


"HISZPANIA. 

Toczy wciąż walkę pomiędzy sobą. 
Karliści pod dowództwem Don Alfon- 
sa doznali podobno znaczna porażkę i 
umykają w wielkim popłochu. Miasto 
Kartagena jeszcze się trzyma, lecz ucier- 
piało juź bardzo w skutek bombardowa- 
nia. — 


WŁOCHY. 

Dochodzą” pogłoski, że Papieżowi 
przedłożono projekta pojednania się z rzą- 
dem włoskim t.j. z Wiktorem Emanue- 
lem. — 


. 


SPRAWOZDANIE PÓŁROCZNE 
«+ Pov KaściUSzKi 
w New Yorku. 


Sprawozdanie półroczne, t. j. od dnia 
l-go maja do l-go listopada 1873 r. ze 
stanu funduszów Towarzystwa polskiego 
w New-Yorku, pod imieniem Kościuszko. 

Przychód: Dol. Cen, 
1-go maja znajdowała się w ban- 
ku suma należąca się towarzystwu 1476 98 
i kaucya kasyera towarzystwa 50 — 


Rażem w banku 1526 98 
W ręku kasyera było gotówką 42 82 


Ogółem zostawało 1569 25 


- tj ducha, 


W przeciagu pół roku przybyło 
procentów od sumy bankowej 
Wstępnego i opłat miesięcznych 
od członków towarzystwa. 


43 54 


Ogół przychodu z pozostałością 2039 99 
Rozchód: 
Wypłacono członkom zapomogi 


w słabości i wydatki bióra, , 244 54 
Pozostaje 1795 45 

Z tego wniesiono do banku w o- 

statnim pół roczu . 210 — 


Zmajdowało się w banku wraz 
z procentem i kaucyą kasyera 1570 47 


A 5 CD 
W ogóle w banku 1-go listopada 1780 47 
W ręku kasyera gotówką 14 98 


Razem . 1795 45 
Po potrąceniu zaś od tej sumy 


kaucyą kasyera . 50 — 
Pozostaje fundusz towarzystwa 
1-go listopada. w '« . . . . 1744 45 


Prezydent Antoni Kopankiewicz. 
Sekretarz finansowy Tomasz Grodzki. 
New-York dnia 20 listopada 1873 r, 
Odbył się także wybór komitetu no- 
wego: na którem zostali wybrani, na miej- 
sce Vvice-prezydenta Wojciecha Smittą, Ja- 
kób Klix,—a na mićjsce sekretarza pre 
tokularnego Antoniego Janickiego, Antom 
Landecki. 
Tomasz Grodzki. 
New-York dnia 25 listopada 1873 r, 
— 
Chicago dnia 29-go Listopada 1873, 
Dzień dzisiajszy zostanie dla tutaj- 
szej Polonii drogą i miłą pamiątką nie 
tylko na czas przydłuższy, ale daj Boże, 


427 20 


Hy 


2i 


by przechodził córocznym tradycyjnym — 


biegiem na wieczne czasy i przez później- 
sze, młodsze pokolenia nasze. Dzień ten 
przypominający nam krwawy dramat, szla 
chetnych ojeów i braci naszych, w walce 
o odzyskanie wolności naprzeciw hordom 
moskiewskiego ciemiężcy, obchodziliśmy tu 
Polacy na tem wolnem wygnaniu w tak 
godny sposób,, na jaki nieszczęśliwych tu- 
łaczy, z ciążkiej pracy Żyjących stać mo- 
Że. Chwilę uroczystą obchodu tego za— 
wdzięczyć należy Gminie Polskiej — tu- 
tajszemu Towarzystwu narodowo-polskie- 
mu, które od zawiązku swego rok rocznie 
nie przestaje przypominać tego protestu 
krwawego naprzeciw gwałtom krwiorze- 
czych despotów, nie przestaje budzić i 
nagojlowyg w tptajsĝej bra, 

na obcej ziemi, ale sieje na niwi praey 
i oświaty polskiej przyszłe nadzieje odro= 
dzenia się wolnej ojczyzny naszej. 

Jak zbawienne i w najlepszy owoce 
płodne są te obchody uroczyste: dla nie- 
szczęśliwej matki, dla Polski naszej, nie 
widzę powodu rozpisywać się nad tem oba 
szernićj, albowiem przekonanie moje włas: 
ne powiada mi, że każde serce polskie czu- 
je to samo przez się najwyraźniej. Wolę 
przejść raczej do streszczenia czynu, cho- 
ciaż tylko pokrótee tćj wspomnionej uro- 
szystości obchodu. 


VI, 


— To oni! — zawołałem, zrywając się z miej- 
gea. 


— Cicho! — szepnał Dyzma — bo znowu nawa- 
rzysz bigosu! 

— Ha, pohańcy! dam ja wam wesele! — zawoła- 
łem w uniesieniu i chwyciłem za rękojeść mojej 
szabli. 

"Tymczasem powozy oddaliły się szybko, nikt z 
jadących nas nie dostrzegł. 

— Za nimi — zawołałem — Dyzmo, spiesz się, 
bo dalibóg gotówem ci w łeb wypalić. 


I chwytając go za ramię, puściłem się za po- 
wozami. Nie chciałem puścić od siebie Dyzmy, bo 
obawiałem się, aby mi powozy gdzie na skręcie nie 
zgubiły się z oczu, a sam nie wiedziałem, gdzie ów 
dom przedmiejski się znajduję. 

Kiedy tak szarpnąłem za sobą Dyzmę, ściga- 
jąc wzrokiem powozy oddałające się w ciemnościach, 
ujrzałem, że się zatrzymały przed jakimś domkiem 
niedaleko od nas. 

— Czy to tam — zapytałem Dyzmę, 


— Tam! — odpowiedział mój towarzysz, 
wając mi się z rąk i drzac cały od strachu. 


wyry- 


Puściłem go, bo mi był już niepotrzebny i sam 
pędem pogoniłem ku powozom. Gdy ich juź prawie 
dobiegałem, ujrzałem, jak brama w parkanie 
kim, który otaczał przedmiejski domek, otwarła się 
i jak powozy wjechały na podwórze. 


WYS- 


Usłyszałem naszczekiwanie psa i zątrzaśnięcie 
bramy którą zamknięto, 


W kilka chwil dopadłem domku, zostawując za 


sobą w tyle Dyzmę, 


za mną postępował. 


który ostróżnie i boczkiem 


Stanąłem przed parkanem i zaczerpnąłem tchu 
do piersi, którego mi już nie stawało. Brama była 
zamknięta. Domek za parkanem był mały i nizki, na 
wzór miejskich dworków zbudowany, okiennice były 
pozamykane, tylko z otworów, które w nich były 
wyrznięte, biło jasne światło. 

Nie miałem się co namyślać. Gdyby w domku 
ukrywała się była nawet cała brygada z działami, 
byłbym go szturmem zdobywał. 


Opatrzyłem pistolety, westchnąłem do Boga i 
dobyłem szabli, zawieszając ją sobie u dłoni. Potem 
podsunąłem się pod parkan, aby go przesadzić. Le- 
dwie go stopą dotknąłem, usłyszałem zażarte szcze- 
kanie psa. Rzuciłem się jeszcze szybciej na parkan, 
bo bałem się, aby hałas ten nie zwrócił uwagi w 
domku i aby mnie nie uprzedzono. 


Jednym prawie skokiem stanąłem na  parkanie 
— ogromne czarne psisko powitało mnie wściekłem, 
zażartem ujadaniem. 


Skoczyłem na dół, na podwórze, pies rzucił się 
na mnie z dzikiem warczeniem. Zaciekła to jakaś 
bardzo była bestya, miotała mi wciąż się do oczu, 
tak, że czułem gorący oddech paszczy. Byłby mnie 
poszarpał ten brytan okrutny, ale płatnąłem go przez 
łeb szablą tak silnie, że ledwie zaskowyczał i na 
ziemię się powalił. 


Zrekognoskowałem podwórze, które z tej stro- 
ny domku było puste i posunąłem się ostróżnie pod 


okna. Stanąłem pod jedną z okiennie i zaglądnąłem 
przez otwór do środka, 


Na widok który mnie tu uderzył, zadrzałem 
prawie zachwiałem się na nogach. 

Z trudnością powstrzymałem wykrzyk, który mi 
się wyrywał z piersi... 

W izdebce do której zaglądnąłem, ujrzałem He- 
lenkę... 

Krew mi uderzyła do głowy z radości i dziw- 
nego wzruszenia, a serce tak mocno bić zaczęło, iż 
zdało mi się, że z piersi się wydrze. 


Helenka była śmiertelnie bladą, *a na ślicznój 
twarzyczce jej znać było ślady cierpienia... Liczka 
jej, tak pełne i rumiane dawniej, tak uśmiechajace 
się swobodą i wesołością, zapadły jakby po ciężkiej 
słabości; koralowe usteczka wyglądały jak pączki ró- 
żane więdnące przed rozkwitem. 

Ubraną była widocznie do ślubu: cała w bieli, 
z wiankiem na głowie... Objąłem ją spojrzeniem i 
oczu od niej oderwać nie mógłem... Co się działo w 
mem łonie, opisać nie zdołam... Przejmowały mnie 
równocześnie i uczucia radości i dreszcze gniewu i 
żałośne jakieś wzruszenia. 


Stałem chwilę nieruchomy i zapatrzony, a im 
dłużej przyglądałem się mojej odszukanej kochance, 
tym więcej wyczytywałcm smutku i cierpienia na na- 
dobnej jej twarzy... Główkę pochyliła ku ziemi, jak- 
by w bolesnej zadumie, oczy jej łzami zaszły, 
wznosiła i upadała jej pierś, jakby pod wpływem 
ciężkiego wzruszenia. 

Widok Helenki tak wyłącznie zajął był wzrok 
mój, że dopiero po chwili dostrzegłem, że nie była 
w pokoju sama. Ujrzałem tuż przed nią wysokiego 
i bladego mężczyznę który coś do niej żywo przemawiał. 


Był to młody Szalborski. 

Ubrany był bardzo strojnie i bogato, a na pier- 
siach swych miał bukiet weselny. Nie trudno mi by- 
ło odgadnąć, że to on w całej tej podłej komedyi 
odgrywa rolę pana młodego... 

W drugim kącie pokoju siedziała w staroświec- 
ko-strojnym, wzorzystym i barwistym ubiorze, ozdo- 
bnym mnóstwem wstęg i kokard jaskrawych, panną 
Kokorzyńska, i zanosiła się biedaczka od bezustan- 
nego płaczu... 

Nie mógłem słyszeć ani słówka z rozmowy, któś 
rą widocznie młody Szalborski prowadził z Helenką, 
Domyśleć się tylko mogłem z jego ruchów i z wy- 
razu jego twarzy, że albo nalegał, albo żywo coś 
perswadował. Helenka słuchała blada i drząca, a od 
czasu do czasu poruszały się jej usta, lecz nie mó- 
głem poznać, czy ulatywały z nich słowa, czy jęki 
boleści. ,. 

Widziałem dalej, jak młody Szlborski ukląkł 
przed nią, jak uchwycił jej dłoń i pocałunkami ją 
okrywał... Potem podniósł się, ujął ramieniem kibić 
Helenki, i usiłował podnieść ją z krzesła, a ona o- 
pierała się i z głową pochyloną chwiała się, jakby 
w zemdleniu. 

Dość było dla mnie tego widoku. 


Uczułem, że nadeszła stanowcza chwila. Drza- 
łem cały jakby w febrze od wzruszenia gwałtowne- 


a |go, serce i głowa kipiały. 


Ani czas, ani usposobienie moje nie były po te» 
mu, aby się-namyślać długo. Instynktem tylko ra- 
czej, ni$ skutkiem rozmysłu, obmacałem pistolety, 
czyli są u pasa w pogotowiu... Uchwyciłem nagle g 
wielką siłą okiennice i rozerwawszy w jednej chwi 
średnie zawiaski roztworzyłem je. Blask światła ob- 


. 


“ara 


Jak gazetami zapowiedziano urządziła 
Gmina Polska na uczczenie tego ju- 
bileuszu narodowego, powstania listopado- 
wego z r. 1880, najpierw solenne nabożeń- 
stwo żałobne w` kościele polsko-katolickim 

f Ś-go Stanisława Kostki przy Bradley w 

| liey za poległych rycerzy i męczenników 

| naszych. Naboźństwo to przy zapełnio- 
nym kościele pobożnym ludem polskim 
rozpoczęło się wigiljami. Celebrantem był 

Ks. Felix Zwiardowki.  Ministrantami 

przy Mszy $-tćj było 4 członków Gminy, 

Widząc tych czterech mężów wieku doj. 

rzałege, korzących się Bogu najwyższe- 

mu przy stopniach ołtarza, mimowolnie 
chwile obozowe ogarniały umysł i przeno- 
siły nas dusza pod Wiedeń, kiedy i tam 

Jan Sobieski przed rozpoczęciem walki na 

przeciw Turkom najpierw ołtarz zbudować i 

Mszą Ś-tą odprawić polecił, a przy której 

to Mszy Śtćj osiwiali rycerze polscy po- 

z | sługi ministrantów z przynależna czcią 
i pokorą wypełniali. Inni znów człon- 

kowie Gminy Polskiej dołożyli swą Cza- 
stkę do tego solennego obchodu przez 
śpiew polski który na głosy z chóru wy- 
konywali. I tu znów przenosił się każ- 
dy myślą i sercem na łono ojczyzny w 
chwili, kiedy hymny narodowe, Boże coś 
Polskę i Z dymem pożarów do tętna du- 
szy przemówiły, łany i kościoły ojczyste 
a dzisiaj kary za śpiawanie tych hym- 
nów i udręczenia nabożeństw narodowych 
nam przypominając, 

È Po skończeniu zaś tej Ś-tej bez- 
 krwawćj ofiary uczcił ten sam celebrant 

y i ks. Zwiardowski prochy rycerzy naszych 

godnem wspomnieniem ich cnót i walecz- 

ności, zachęcał do naśladowania ich, wy- 

wodząc Że ion walczył w roku 1863 za 

wolność a przeważnie przemawiał za 

tem, že jedynie w modlitwie przyszłe odro- 

dzenie Polski powinno znaleść szermie- 
| rzy. 

| r Na tem skończył się uroczysty obchód 

kościelny, który trwał od godziny 10-tćj 
zrana až ku południowi, i zwracano 5ię 
myślą na obchód cywilno-narodowy któ. 
ry. miał miejsce o 8-mej godzinie Wieczo- 
rem na sali czeskiej, -Jednoty Sokoła, 
przy Taylor ulicy. 

Powietrze dniowi temu ; 
£ ło tak, že z najdalszych dzielnic mę 
i sta naszego mogli byli patryoci podążyć 
na oznaczone miejsce. To też dość wczes- 
nie poczęła się publiczność polska zbie- 
ej i zebrało Sie. dość licz- 
y oddać przynaleźna cześć 


sprzyja- 


++ rać | na sal 
me grono, by ] 

tej tak pamiętnej dla nas krwawej rocz- 
A nicy narodowej —— Salę zastali ude- 
DR orowaną transparantem, chorągwią Gmi- 
ny polskiej i amerykańską, jak do uro. 
czystości przystało. 

Z oznaczonym czasem zagaił obchód 
prezes gminy, obywatel Słomiński, po- 
wołując na przewodniczącego ob. Krze- 


i mienieckiego. 
Wszechgłośnie przyjęty zajął ob. K. 
miejsce przewodniczącego i powołał ob. 
Weńdzińskiego na sekretarza. 


sę | i 
, h 
LŚ 
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Przewodniczacy wynurzył na wstę- 
pie całemu zgromdzeniu dzięki za zau- 
fanie i zaszczyt przewodniczenie jakiem 
go obdarzono, przeszedł do ważności te- 
go uroczystego obchodu, potrącił o nie- 
które. wybitniejsze zdarzenia powstania 
Listopadowego, którego był sam uczestni- 
kiem i oddał przynależną cześć Gminie 
Polskiej, jako strażnicy uczuć narodo- 
wych i winnicy narodowej na polu pra- 
cy w oświecie i krzewieniu ducha ojczys- 
tego. Nie mógł przepomnieć i o tem, 
Że jest wiele pomiędzy nami którzy nie 
pojmują zadania tego, jakie na swe barki 
Gmina podjęła, że nie dosyć godnie 
oceniają jej mozolne zabiegi, że posą- 
dzana bywa Gmina o przeciw katolickie 
dążności, że ją nawet o masońskie j 
kieś widzimisię posądzają i wywiódł 
Że Gmina Polska jest czysto katolicko- 
polsxiem społeczeństwem, že daje tego 
dowody z dniem każdym, z rocznicą każdą, 
bo jak i na tego rocznej, tak na każ- 
dej innej rocznicy wieczni ona: pamięć 
rycerzy katolicko-polskich wspólną i ła” 
czną modlitwą katolicko-polską, w domu 
i w kościele, Że poczyna i kończy dą- 
źności swoje z Bogiem. 

Poczem wyłuszczył wierszem przez 
siebie ułożonym na cześć tegoż obcho- 
du posłannictwo tu nasze, kończąc ogól- 
nie przyjętem hasłem ”Boże zbaw Pol- 
ske !,, 

Po przewodiczącym przemówił ob. Mi- 
chał Majewski. Skreślł on w swej mo- 
wie położenie Polski po upadku Napoleo- 
na l-go, jéj powtórny rozbiór 1 utworzenie 
maluczkiego królestwa polskiego pod pa- 
nowaniem moskiewskiem.  Wywiódł po- 
wody niezadowolenia kraju z rządów tych 
i przejście do febrycznego wyczekiwania 
zmiany na lepsze, które to nadzieje owo 
powstanie Listopadowe urzeczywistnić mia- 
ło. 

Opisał gorącą miłość narodu do kra- 
ju i do powszechnej wolności, dowodząc 
Że lepszych czynów poświęcenia i heroicz- 
nego zmętwa nie potrzeba nam szukać po 
historyi greckićj ani rzymskiej, nle w na- 
szej własnej, gdzie matki polki jak dru- 
gie spartanki błogosławiły synów jedy- 
naków dążących w szeregi, gdzie niewias- 
ta kochanka, na wieść o bochaterskiej 
śmierci swego narzeczonego uzbroiła sama 
hufiec ułanów, by pomścić się śmierci ko- 
chanka, lub sama zginąć, gdzie wodz 
wysądzali raczej twierdze w powietrze z 
soba ki swym hufeem, amżeli uledz tchó- 
rzosko i poddać się haniebnej niewoli. 
Skreślił w końuu biedne położenie Pol- 
ski po zwichnieniu powstania tegoż i nie- 
szcześliwe skutki dla synów jej, którzy 
na tułactwie teraz smutne dni pędzie mu- 
szą, lecz i tam wolnym duchem owiani 
niosą pomoc gdzie mogą innym za. wol- 
ność walczącym narodom, i skończył współ” 
czuciem dla Kubańczyków, oddanych na- 
dziei wybicia się, że i my Polacy okucj 
dzisiaj w kajdany, nie mogąc nieść im po- 
mocy materjalućj przesyłamy przynajmniej 
to co możemy, to jest najszczersze sym- 


patie wszelkiego szczęścia i po 
do wyzwolenia się z jarzma despoty 
go. i „1 
przedstawiwsz 


oddawszy 


Obywatel Wodecki 
ważność uroczystgo obchodu a 
cześć przynaleźną poległym ję braciom 
za ich poświęcenia trudy, krew.i śmierć, 
wywiódł zasadę że przyszłe szczęście oj- 
czyzny i nas jéj synów, w nas samych, 
w narodzie polega, że błędnem było zda- 
nie polegać na pomocy innych narodów, 
jak to na Frnyi maiło miejsce poniekąd, 
Że praca i oświata główną podwaliną przy- 
szłych idei naszych być powinna, — że 
jakkolwiek jest tosmozolna i długa to pra- 
ca, ale ona tylko do prawdziwćj wolności 
doprowadzić może. 

Następny mówca ob. Gryglaszewski z 
South Bend na uroczystość te przyby- 
ły, a będący członkiem Gminy, dziekował 
przewodniczącemu ob. Krz: za godne uz- 
nanie rzeczywistych prac i poświęceń, ja- 
kie dla dobra ojczyzny tu pomiędzy tu- 
łaczami Gmina ponosi, poparł jej charak- 
ter religijno-polski i zachęcał do dalszej 
pracy we wszelkim względzie. Składeł 
dzięki biorącym udział w przedstawieniach 
dramatorskich, zwracając się szczególnie 
do zacnych Polek naszych i błagał imie- 
niem matki ojczyzny do nieustawania w 
tej pracy. 

W końcu wyraził się do ob. Krzem. że 
Gmina Polska szczyci się tak zacnym 
członkiem honorowym, weteranem z roku 
1831, 48 i 68 i w imieniu Gminy przeniósł 
na obywatela Krzemieniewskiego serdecz- 
ne synowskie uściśnienie, — zarzekając że 
młodsze pokolenia ścieszkami jego ku do- 
bru Ojczyzny zmierzać będą, dopókąd nie 
doczekają tej chwili w której z bratnią 
miłościa, jednością i zgodą wołać nie po- 
czną: 

Niech żyje Polska na wieki wieków. 

Obywatel major Zaremba wstąpiwszy 
na mównicę przywiódł po krótee kilka 
szczegółowych punktów a nawet godzinę 
powstania listopadowego, która mniej wię- 
cej i spóźnionćj już 11 godzinie obchodu 
dorównywała, przypomniał okrucieństwa 
tyranów, zachęcał przytomnych do jedności 
i zgody pomiędzy sobą, do szanowania za- 
sad wiary Ś-t6j, gdyż i podług jego prze- 
konania na tych zasadach ugruntować się 
powinna przyszła Polska. 

Na życzenie ogólne poprosił przewo- 
dniezący obecnego tému obchodowi cywil- 
nému X. prob. Zwiardowskiego,* który po- 
wtórzywszy miej więcej zápatř ywanie się 
swoje wynurzone już w mowie nad kata- 
Jalkiem napominał przekonująco zgroma- 
madzoną Polonią, by, wszelkie prace z Bo- 
giem wykonywano dowodząc że nie lud, 
jak na sztandarze Gminy wypisane, ale 
rud za pomocą Bożą przez modlitwę go- 
rącą i szczerą, może zbawić Ojczyznę na- 
szą, Polskę. — 

Zgromadzony ogół wynurzył Życzenie 
by i ob: Dyniewicz wstąpił na mównicę, 
Stało się i temu zadość. — A obywatel 
Dyniewicz wystąpiwszy, nie nudził już 
przydłužszemi wywodami/zgromadzonych, 


przytułek, na czem inne wolne 
dzisiaj dopiero zasady te urzeczywistniać 
poczynają. 
tolerując inne wyznania nie przepomnia- 
ła nigdy o Bogu, przytoczył waleczną 


TA 


U 
ział: 
„Módl się a pracuj, gdyż modlitwa bez 
„uczynków martwa jest.“ 
Na żakończenie dodał ob. Krz. że 
Polska nigdy o modlitwie i o Bog» nie 


przepominała, ant nie przepomina, ale też 
przytem nie potępia i innych wyznań. 


Polska był to jedyny kraj, co w swoim 


czasie tolerował czyli szanował wszelkie 


narodowości i wyznania, dając wygnańcom 
narody 


Na dowód zaś, że Polska 


śmierć jenerała Sowińskiego, który, nie 
mogąc już więcćj się oprzeć sile mos- 
kiewskićj, ostatnie chwile Życia do domu 
Bożego przeniósł, i kiedy go moskwa 
do poddania się wzywała odrzekł: 

Polak Bogu tylko się poddaje i pod 
bagnetami moskiewskiemi 
dokonał. — 


WSPOMNIENIE POŚMIERTNE 


Zmarł w Sacramento Apolinary Kar- 
wowski, syn Piotra i Karoliny Zylińskiej 
Karwowskich, właścicieli dóbr Słupna, w 
powiecie Stanisławowskim, Gubernii War- 
szawskiej, emigrant z ostatniego powsta- 
nia z roku 1863 — 64. Był on kapitanem 
w legionie polskim pod dowódzwem Ge 
nerała Hauke Bosaka w wojnie francus- 
ko-pruskiej w roku 1870 — 71. 

Zakończył życie w dniu 21 paździer- 
nika 1878 r. w Sacramento Cal. — Po- 
grażony w žalu i smutku przyjaciel podaje 
do publicznej wiadomości. 

Ludwik Peters 

Po ś. p. Ap. Karwowskim zostaje sum- 
ma 756 Dolarów w banku, które ktoś z 
familii mógłby podjąć. 

Gazeta Polska w Chieago udzieli in- 
teresowanym pośrednictwa. 


Zuzanna Miecynek, zamężna za 
Wojciechem Smuczyńskim, poszuku- 
kuje swej siostry: 

Joanny Miecynek, zamężnej za 
Janem Halka. 

Adres; 

Wojciech Smuczyński 
27. Fai. Str. W. Chicago Il. 
SANOT 

SZANOWNYCH RODAKÓW, 
od których mam do żądania pieniądze za 
książki, upraszam bardzo o łaskawe na- 
desłanie mi tej należytości. Przepraszam 
za tę natrętność; lecz zmuszony jes- 
tem z powodu, iż Życzenia coraz now- 
szych książek przybierają wielkie rozmia- 
ry. Sprowadzane zaś książki muszę opła- 
cać gotówką (Cash). 

Nadto i założenie czasopisma coraz 


Życia w Bogu| - 


ijale oparł się tylko na tych głównie sło- | złych języków, že obcymi pieniędzmi pol- 
- | wach: Chrystus zalecając modlitwę powie- | skie przedsiębiorstwo funduję. 


Wam Szanowni Rodacy, od których: 
po kilka dollarów lub centów mam 
do odebrania, nie robi odesłanieźtćj kwo- 
ty Żadnej różnicy; lecz dla mnie, Co mam 
do żądania od całego ogółu przeszło 
800 dollarów, jest ta suma znacznym I nie- 
odbicie potrzebnym kapitałem. 

Proszę więc raz jeszcze jak najuprzej: 
miej, odsełajcie mi te dłużki, a ja zarze- 
kam Wam dalszy kredyt z szczerego pol- 
skiego serca. — 

Z uszanowaniem 
W. DYNIEWICZ. 


ABONENTOM 

Gazety donosiemy, że opłatę pocztową od 
każdego Numeru my tu ponosiemy i każ- 
dy odbiera gazetę wprost w dom darmo. 
Jeżeli na pocztach Waszych domagają 
się opłaty, to nam donieście o tém a my 
ich nauczymy rozumu, — 

REDAKCYA. 


CENY TARGOWE. 


Pszenica No 1. $ 10$} 
No 2. „ 160 
No 3 „» 95 
bez No „ 90 
Kukurydza No 2 „ 46ł 
No0 „ 42 
Żyto No 2 2278 
No0 „ 60 
Jeczmień No 2 „ 158—155 
i No 3 „ 108—111 
No 0 „ 98 
Owies No 2 „ 34} 
No 0 BE 
Perki (ziemiaki) buszel , 100—105 
Maka w beczkach „ 2,50—9,00 
Szynki. 64—10} cen. 
Wędzonka 6—9 ,„ 
Smalec Li wale” 
Wolowina 8do9 ,, 
Łój 6Ł  , 
Cukier 73-13 ,, 
Kawa 24—32 , 
Korzenie rozmajte 18—1,25,, 
Suszone owoce 545 , 
Herbata 50-135, 
Sery 113-154, 
Miód PARET = "3 
Wosk 28— ,„ 
Masło za £ 13—31 . 
Jaja za tuzin 22—24 ,, 
DROBIAZG. 
Indyki za £ 12— „ 
w całości 3 2.50—3.50 
Kury za tuzin „ 75—1.25 
Kaczki — 22.00 
OPAŁ. 


„ 5.50—11.50 
„ 5.00—11.00. 


Drzewa sążeń 
Wegli tona 
« 


Dom i Lot!!! 


RS w najgłówniejszej z naszych {ulic w 


to więcej wymaga nakładów, do czego i Chicago jest z powodu familijnych wzglę- 
odbijanie pomniejszych książek przyczy- dów, za tanie pieniądze do sprzedania. — 


nia się nie mało. 
Pożyczki zaś zaciągnąć nie myślę 
dla tego, by nie podać sie w obmowy 
< 


Bliższej wiadomości udzieli 


MOE GAZ POL. w CH. “DN 


pE o 


lał mnie pełną struga, stałem już teraz przed gołe- 
mi szybami. Okienka były małe i o pojedyńczych 


"tylko ramach. 


Ująłem ramy silnemi dłońmi z dwóch stron ʻi 

jednem gwałtownem pchnięciem wysadziłem całe o- 
kno. 
a Łomot okropny się zrobił, szkło z głośnym 
brzękiem padło w środek pokoju. W tejże samej 
chwili wskoczyłem przez okno i znalazłem się przy 
_ Helence. 

Nie mogę opisywać wrażenia, jakie sprawiło to 
nagłe przybycie niespodziewanego gościa, bo tego 
już sam widzieć nie mógłem. Usłyszałem tylko po- 
trójny okrzyk przestrachu. 

Mimo formalnego szału, w którym się znajdo- 
wałem, miałem tyle przytomności — i dziwuję się 
dziś jeszcze — że zaraz stanąłom u drzwi, które 
jek zmiarkować mógłem, prowadziły do pokojów, do- 
myśliwałem się bowiem, że tam znajdować się musi 
grono weselnej drużby. 


; Stanąwszy tak u drzwi i przyparłszy je barka- 
mi, rozglądnałem się dopiero po izbie. Oczy moje 
spotkały się z oczami Helenki. 

Helenka spojrzała na mnie z lękiem, lecz w tej 
samej chwili poznała mnie. 


Z piersi jej uleciał głośny wykrzyk, oczy roz- 
płonęły żywiej, ręce wyciągnęły się ku mnie. Por- 
wała się e krzesła i nagłym, jakby bezwiednym ru- 
chem posunęła się naprzód, ale zaraz zachwiała się 
i anowu na krzesło upadła. 

— Józef! — zawołała padając bezwładnie. 
— Tak, to ja! Józef, Helenko moja! — odpo- 
wiedziałem. 


Chciałem się rzucić natychmiast ku niej, sle | — A nie sycz gadzino! krzyknę ja na to i ca- 
poczułem za sobą silne naciśnienie drzwi. To goś- | łą forsą wypadnę ku niemu moją szablą. 


cie weselni, przerażeni łomotem wysadzonego okna i 
impeten mego wtargnięcia usiłowali „dostać się do 
pokoju. Natychmiast przyparłem drzwi jeszcze silniej 
i na żelazny haczyk, który wisiał przy nich, zam- 
knąłem. 

Uczyniwszy to chciałem pobiedz do Helenki, 


która zemdlała była z nagłego i gwałtownego wzru- 
szenia. W tem nagle ujrzałem młodego Szalborskie- 


go, który z dorwaną gdzieś z podręcza szpadą, sta- 
nął między mną a Helenką i godząc we mnie ost- 
rzem, wołał z całej piersi, . 

— Na pomoc! Hajże! do mnie panowie! 

Czułem, że mi grozi wielkie niebezpieczeństwo 
i że powtórnie przyjdzie mi może uledz przemocy 
i pozostawić Helenkę za łup łotrom. 

Ale myśl ta zamiast mnie przerażać, zbudzi- 
ła we mnie tylko odwagę. 

Rezygowałem się "chętnie na śmierć, byle 
nieśń ratunek Helence i własnemu uczuciu zemsty 
pofolgować. 

— Opryszku! zawołał młody Szalborski naciera- 
rając na mnie impetycznie szpadą T Czego tu 
choesz?... Uchódź zaraz, albo cię jak psa zabi- 
ję--- | 

— Obaczymy! — zawołałem z wściekłością — 
Mości Szalborski, łotrzyku podły! 
się — woła on dalej, godząc we 
— uciekłeś z pod straży, z więzienia! 
albo polężesz z mojej ręki, 


— Ratuj 
mnie szpadą 
Jesteś zgubiony, bo 


| albo cię towarzysze wydadzą pod kryminał. 


— Do mnie na pomoc! — zawołał pan młody. 

Słyszę jak drzwi, wypierane przez kilkanaście 

rąk razem, zaczynają pękać i z trzaskiem się pod- 
dawać... 

Lada chwilka mogą wpaść do izby towarzysze 
weselni, ,a uledz bym koniecznie musiał wielkiej 
przemocy! 

Rzucę się tedy z całą wściekłością moją na 
młodego Szalborskiego: 

— Wołajże, wołaj wisielcze! Niechaj wejdą ale 
już ci wtedy felczer nie pomoże! — wołam rozżar- 
cie. 

Szalborski broni się, jak może, ale daremnie. 
Byłem rębaczem nie lada a namiętność zmieniła się 
w olbrzyma. 

Nacieram na niego z furją okrutną, razy lecą 
jak pioruny na jego rożenek, on zaś, choć jak wi- 
dać gracz na szpady, nie dotrzymuje żelazu, umyka, 
chwieje się. 

— A tuś mi infamisie obrzydły! — wołam, przy- 
ciskając go do muru. 

W tej chwili płatnę go tak silnie po ramieniu, 
że aż krew go oblała i szpada na ziemię się poto- 
czyła. 

Szalborski krzyknął z bólu i wściekłości. 

— Morderca! — wołał — pomocy! 

Drzwi od drugiego pokoju były blizkie wyłama- 
nia. 

"Towarzysze młodego Szalborskiego przypuścili 
szturm do nich walny. Na szczęście moje były drzwi 

bowe i mocno osadzone. 


Nie na długo to jednak mogło pomódz, bo już 
się całkiem poddawać zaczęły... Jedna chwila?tylko 
— a sukurs mógł nadejść Szalborskiemu. > 

Przyłożyłem ostrze mej szabli do piersi pana 
młodego i zawołałem: 

— Milcz, żmijo, bo cię na wylot przebiję! 

I kto wie, czy byłbym tego niedotrzymał słowa, 
gdyby nie odezwał się we mnie wstręt do zabójstwa, 
mającego się spełnić na bezbronnym już teraz czło- 
wieku. 

Rzuciłem na bok szablę i przypadłem już tylko 
z gołemi dłońmi do swego przeciwnika. Zerwałem 
mu najpierw bukiet weselny z piersi,ję potem uchwy- 
ciwszy go silnie, powaliłem na ziemi. , 

Z głuchym stukiom obalił się Szalborski, a ja 
wtedy stanąłem mu stopą na piersiach i wydobywa- 
jąc pistolet, otworzyłem kurek. ia 


Potem zwróciłem się ku drzwiom i zawołałem 
głośno: 


— Moi panowie! Proszę o chwilę spokoju! Cho- 
dzi tu o życie człowieka, waszego towarzysza! 

Na te słowa głośno i energicznie wyrzeczóne , 
przestano w drugim pokoju wyłamywać drzwi na 
chwilę. 

Wtedy wołałem dalej: 

za Nie znam was, kto jesteście, i trzymam was 
za ludzi honorowych, choć jesteście drużbą łotra! 
Nie jestem opryszkiem, ale przychodzę tu właśnie 
dla tego, aby wyrwać zdobycz opryszkom. Słuchaj - 
cie! 

Potwierdzono mi te milczeniem. 


Qiąg dalszy nastąpi. 


| 


Upraszamy Marcina Piechała o po- 
danie lepszeg podał swa 
miejscowość 

Oks Burgies Mill Ohio, 

a urząd pocztowy nie zna jej wcale. 
REDAKCYA. 


zo adresu, który 


s | 
% Behrle 
JL w. 12 Str, Chicago Ilinois, 
Niemiecka Ksiegarnia. 
é 


Sprowadzamy dziela we wszelkich 


językach, jakie tylko-i gdzie tylko eyd 
chodzą. 


Utrzymujemy wielki skład niemiec- 


R.DORSZYASKI 
321 West 12th.Str. |** 


Poleca Ziomkom swój Sa loon z dobry- 
mi napojami, cygarami i smaczna prze- 


kąską. 


AAS 


| 


fihibauer WƏxie i prze- 


prawa okren- 
towa 


Wszystkie papiery i dokumenta jako to: 


KARTY OKRENTOWE 


na angielskie i niemieckie okręła(szyfy) 


kich książek rozmaitćj treści, a zwłaszcza | fak na parowce, jak na żag lowce- 


w duchu katolieckiem. 


JEDYNY 


Polski 
SKŁAD 


Ma ki i Paszy 
871 Noble Str 
z w drugim 
2Ż2- BLOKU 
oD 
KOŚCIOŁA POLSKIEGO 
Śgo. STANISŁAWA KOSTKI 
JÓZEF STELTMAN 
Poleca swym 


ZIOMKOM 


Następujące 
St. Louiską białą 


Mąki 


ARYER LINE 
RINGOLD Sonora 
Yewel Spring 
Faronte Glory 


Ryeflour i inne 


po najtańszych cenach 


WŁADYSŁAW du LAURANS, 
Polski Adwokat. 
29 Tribune Building. 
W pomieszkaniu swoim 248 Chicago Av. 


od godziny 6-téj do 8-mćj rano 
jestem do mówioia 


WM. ROSENSTILL 


PLASTRARZ. POLSKI 


486 Noble Str.486 


Przyjmuje wszelkie budynki do plastrowa- 


nia na swą odpowiedzialność. 


JAN NIEMCZEWSKI 
poleca swoj saddu 


SALON POLSK 


4895 Milwaukee a. 
SZANOWNA PUBLICZNOŚĆ POLSKA 


Znajdzie tam prawdziwą szczerapol- 
ką gość inność, towarzystwo pod każ- 
dym względem najprzystępniejsze, ro- 
zmaite c zasopisma [g azety], ż skorą a 


rzetelną usługę. 
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BERTHA CZAJKOWSKA 
poleca swoja 


WINIARNIA 


109 Randolph Str. 
w Besmencie 


| wiadomiam, 


polsióm załatwia 


S AJENGJA POLSKA 


BG" z BREMEN do BALTYMORE I 
&z HAMBURGA do NOWEGO YORKU & 


wystawia po najtańszych cenach z to 


aż do CHICAGO i na odwrót. 


Ułatwia przesylki pićniężne przez pocztę do 
STAREGO KKAJU ass 
Wypłata dojdzie wprost w dom. 
Wystawia pelnomoenictwa i scionga 
spadkobierstwa - schedy - najaknratniej. 
Podejmuje przesyłki pakiet do Europy. 
Zakupuje i wymienia złoto, śrebro, a zwła- 

szcza talary pruskie. 

Wypożycza także pieniądze na pew- 
ną odpowiedzialność i przyjmuje procen- 
ta do depozytu. 

Czynności załatwia po najtańszych oblicze- 
niach procentowych i zarzeka wszelką mo- 
żebną gwarancją. 

Szanowna Publiczność raczy zgłaszać 
się wprost do mnie, do — 

EMILA JOSAPHAT 
iw” 164 Ost RANDOLPH Str. 164 -er 
Szanowną Publiczność polską zaś za- 
że interesa nasze w języku 


REŻ" 


Bradley -53- i Noble 
ANTONI SCHERMANN 


Gimon SPH 


iz" -6 
LARABEEi BLACK-HAWK 


na rogu uliey 


~ma poleca swój główny Skład —— 


WINA,SPRYTU,SPIRYTUSU I LIKIERÓW 


M.GORCZYKOWSKI 


BUDOWNICZY i KONTRAKTOR 


48 Bradley Str 


Przyjmuje wszelkie BUDYNKI do | 


budowania na swą odpowiedzialność 


C. H. PLAUTZ. | 


NIEMIECKI 


APTEKARZ. 


N.519 MILWAUKEE AVE 
NAROZNIE Noble Ulicy. 

Poleca Szanownój Publiczności 
prawdziwyw ątrobiany tran 
Hamburgską Herbatę, importowane 
niemieckie bandaże, czyste wina i lik- | 
wory do użytku lćkarskiego, sprowadzane | 
wprost niemieckie żełądkówki (Magenbit- 
ters}, niezawodne, skuteczne lekarstwa | 


przeciw cierpieniom żołądkowym. —— 
Zamówienia z prowincyi (z Oontrów) zá- | 
łatwiają się pimktualnie i rzetelnie. 

Przepisy (Recepta) wykonywane bywają 


z wszelką starannością 


H Clauss enius 
I SPÓŁKA 

N 125 5-ta AVE 125 N. 

Bank Miemiecki 

ÉS I 23 
Kasa Oszezednosci 
Jom Wezlowy 

ZUR I 


z i 
Przeprawa 0 krentami 


Wystawia wexle do NIEĘMIĘC ROSYI 
do POLSKI i.t. p. 


Wypłaty pieniężne podejmuje przez cesar- 


sko - niemieckie urzęda pocztowe. 
Karty okrętowe na wszystkie okręta pa- 
rowe kosztują $. 49,00 w papierach 
z HAMBURGA do CHICAGO, 
PROCENTA od wpłaconych pieniędzy 
do kasy oszczędności bywają najpunktual- 
mój wypłacane, a kapitały mogą być 
bez 
wypowiedzenia odbierane. 


każdego czasu, poprzedniego 


Pełnomocnictwa prawne bywają wy- | 


stawiane i potwierdzane. 
Spadkobie rstwa (Schedy) sciąga się 
pod najtańszemi warunkami. 


Przesyłkę prezentów na gwiażd- 


kę załatwia się także. 


Chieago Illinois 
N. 125-5-ta AVE 1% N: 


H €laussenius | 


Cesarsko - Niemiecki Konsul oraz Cesarsko * 
Krolewsko - Austryacki i Wengierski Konsul 


MN. 125 5- Ave 125 M. 


Dr. Louis Saur. 


OFFICE 518 MILWAUKEE AVENUE. 
CHICAGO ILLINOIS. 


A. Chrapikowski 


291 Milwaukee Ave. 


Poleca swój 
SKŁAD HURTOWNY 


win i likjerów. 


S. D. LUNDY 


ZEGARMISTRZ Í ZŁOTNIK, 


szą, Póleca swoje złote, srebrne zegarki 


NOBLE ULIGY 283 


i inne wyroby złotnicze na 


ROG Milwaukee ave 


Henryk Budziszewski. 


HANDEL WINA, PIWA, LIKIERÓW I 
Pokarmow. 
* Informacja dla Polaków życzacych za- 
trudnienia. 


N. 140. 9-th STREET 140. N. 
NEW JERSEY CITY. 


L.R.OT OTTO 


dj wiarus z roku 1848 i żóbiierz z 
lutajszych wojen amerykanskich. 
Polecam Braciom Polakom 


moja golarnia 
m” 6 K 


Vo 477 MILWAUKEE AVE. 
I zaręczam, mem nazwiskiem OTTO, 
Że golę i fryzuje na najlepsze motto 


BÓTÓW, KAMASZY I TRZE- 
WIKÓW. 


Tak Damskich, jako i meskich 


PoLECA SZANOWNEJ POLSKIEJ PUBL ICZNOS- 

CI ORAZ ZAWIADAMIA, ŻE WSZEKIE OBsT4- 

JUNKI WYKONUJE JAK NAJAKURATNIEJ I 
Po NAJPRZYSTEPNIEJSZYCH CENACH. 


503. Milwaukee Ave. 503 


Pomiedzy Augusta i Noble Str, 
CHICAGOILL. 


CHORZY! ) 


Niżéj podpisany leczę listownie wazy- 
stkie zastarzałe (chroniczne) choroby oboj- 
ga płci. 


4 


Honorar wynosi za każdą razą $ 200, 
za które posełam rady i recepta, po ode- 
braniu $300 nadsełam rady i lekarstwa, 
Również lecze wszystkie tajemne ohóroby 
i zachowuję ścisły sekret. Na choroby ta- 
jemne nadsełam przez Expres ©. 0. D. 
swe własne lekarstwa w wartości $ 10 z! 
które starczą na 6 tygodni t. j aż do. 
gruntownego ich wyleczenia. 4 


Dr. A. SACCONI, 
FAYTTEVILLE P.0. 


Louis gchultze 
6G"SKŁAD MEBLI Æl 


poleca polskiej publiczno- 


sci!!! 
274 i 2716.MILWAUKEE AVE. 


St. CLAIR“ Co. ILLS. 
JAN GRP o | 2 | 
SALOON I GOSPODA POLSKA. Julius Bauer 3 
BOARDINGHAUS g k Ł A r 


80 CLEYTON STREET 


Blizko 22 Ulicy. 


CHICAGO ILLS: 


Fortepianow - Melodyonow » Organów 


I WSZELKICH INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 


RÓG STATE I MONROE STREET 
PiLaR Dod. 
Chicago illinois, 


ł r. 


DRUKARNIA. A 


F- 
WYSAWNICIWO 
GAZETY POLSKIEJ 


WLADYSLAWA DYNIEWICZA 


w Chicago 


PODEJMUJE DO WYKONANIA WSZELKIE 
PRACE DRUKARSKIE, A MIANOWICIE- 
Doris Książki rozmaite Sani 

KALENDARZE EN 


KONSTYTUCJE 
AFISZE 


D. BLOOMENTHAL P ANS SN | 
| ' WYKIETY itp. 


Krawiec Mezki AA 


840 Noble Str. 340 


Ma honór zawiadomić SzanownąPubliezność 


F. Stauber 


SK Ł A D „eq4 
aa w i wyrobów żelaznych, bla- 
charskich i gwoździ; oraz narzędzi sto- 
arskich, ciesielskich i innych. 


526 MILWAUKEE AVE. 


blisko Noble RA) 


B. KUCERA. 


teraźniejsza STOBIECK A 
DOKTOROWA NA OCZY 


Poleca swe uslugi cierpiącej na oczy pu- 


Dla ubogich udziela rady bezpłatnie. 


412 MILWAUKEE Zk 


Polecam także pierwszą 


Księgarnią Polską 


w Ameryce ! 
Mając SKŁAD rozmaitych Książek 
DZIEŁ Klasyków Polskich, 1- 
SŁOWNIKÓW, GRAMATYK 


ipo najnowszćj modzie. : i 


Polsko-Angielskich, Historyi i Powieści 
ze” 
V Nowacki 
541008 


N. 41 BOWERY I DELANCY N. 7 


W NOWYM YORKU 
Poleca swój Skład win, Piwa, Likie- 
rów wyborne Cygara i smaczną przekąskę 


Polską, iż wszelkie męzkie roboty krawie- 
ckie wykonuje na zamówienia wykwintnie i 


trwale, po cenach jak najprzystępniejszych, 


|| 


ludowych, Bibliji, Żywoty Śtych, Śpiewni- 
kow kościelnych i światowych, Książek do 
NABOŻEŃSTWA, Elementarzyi Katechi- 


zmow dla Szkoł Katolickich. Bezpłatnie 
posyłan KATALOGI ża nadesłaniem 3 ce- 


ntowej marki pocztowej. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ 


50 BRADLEY Str. 
west CHICAGO ILL. 


